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ul. Gołębia L. 2. I.'p.

(Róg ul. Brackiej) 
T elefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
t  Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­

sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 b.

Asąuith za powszechną służbą wojskową.
Nowe rozporządzenia i zarzą­
dzenia przeciw wygłodzeniu.

W przeszłym  tygodniu pojawiło się w A ustryi 
k ilka rozporządzeń, m ających n a  celu dalszą 
obronę ludności przeciw  wygłodzeniu. Cel ten 
m a być osiągnięty — wobec niemożliwości uzu­
pełnienia zapasów  dowozem z zagranicy — je ­
dynie i możliwie przez oszczędzanie zapasów, 
przez zapobieżenie rozrzutności. Cel bardzo ro­
zum ny, ale przypatrzm y się, czy środki są zdolne 
zapew nić osiągnięcie tego celu.

Przedew szystkiem  c o d o  c h l e b a :  D otąd w y­
piekano chleb z pszennej m ąki do pieczenia i 
gotow ania, co dla publiczności szerszej, niezna- 
jącej się na  gatunkach  m ąki, byio gw araneyą, 
że chleb z tej m ąki będzie dobry i pożywny. 
Dla publiczności w ystarczało, że do chleba nie 
daje się surogatów : m ąki kukurydzianej, jęczm ien­
nej, kartoflanej, ryżowej i t. d. Otóż najnowsze 
rozporządzenie z a k a z u j e  w ypiekania chleba 
z pszennej m ąki do pieczenia i gotowania. Roz­
porządzenie nakazuje przy m ieleniu pszenicy z a ­
chow ać następujące norm y: 64 procent m ąki
chlebow ej, 15 procent m ąki do pieczenia, 3 pro­
cent na kurz podszas m ielenia i 18 procent 
grysu. Otóż tylko z powyższych 64 procentów 
m ąki chlebowej wolno będzie w przyszłości wy­
piekać chleb z dom ieszką mąki żytniej, a pó­
źniej także z dom ieszką surogatów  (kukurudzy, 
m ąki kartoflanej) w wysokości 20 procent.

Dalsze rozporządzenie odnosi się do w yro­
bów c u k i e r n i c z y c h .  D otąd wolno było cu­
kiernikom  w ypiekać ciastka tylko przez 2 dni 
w tygodniu (w torek i piątek) z tem  ogranicze­
niem , że wolno było u ty ć  tylko 30 procent m ą­
ki pszennej. Obecnie z a k a z a n o  wogóle uży­
wać m ąki chlebowej (pszennej i żytnej) na  w y­
roby  cukrownicze. Zakaz ten  w yw ołany został 
specyficznym i stosunkam i panującym i w W i e ­
d n i u .  Tam  istnieje nieznane u nas urządzenie, 
że tak  zwani iepsi, tj. w kapitały  zasobniejsi 
p iekarse  są rów nocześnie p i e k a r z a m i  chleba 
i bu łek  oraz c u k i e r n i k a m i .  Taki piekarz, 
otrzym aw szy od gm iny pszenną m ąkę do w y­
pieku chleba, wolał użyć jej na to rty  i ciasta, 
jako  nie podlegające taryfie m aksym alnej ani 
przym usow ej k a rty  chlebowej. W konsekw en- 
cyi w ytw orzyła się anom alia, że sfery  zamo­
żniejsze kupow ały ciastka, a biedniejsze nie 
mogły dostać chleba. Tem u m a zapobiedz za­
kaz w ypiekania ciast z mąki, przyczem  cukier­
nikom  pozostaje dość innych sposobów zaspo­
kojenia potrzeby zjadaczy słodyczy.

Obok tych rozporządzeń pojawiły się zarzą­
dzenia, m ające n a  celu zabezpieczenie ludności 
dowozu m a s ł a  i j a j .  M inisterstw o spraw  we­
w nętrznych powołało do życia (w formie tow a­
rzystw a zarejestrow anego z ograniczoną p o rę ­
bą) m iejsce dla zakupna m asta, k tóre wspólnie 
* podobnem  tow arzystw em  w Berlinie będzie 
kupowało masło w krajach neutra lnych  (prze­
ważnie w Danii i Holandyi). Zakupione m asło 
będzie rozdzielane m iędzy tow arzystw o austrya- 
ckie a niem ieckie, tow arzystw o zaś będzie je 
°ddawa!o w prost hurtow nikom  po stałych ce­
lach . Ceny m aksym alne na  m asło nie zostaną 
^stanowione, tylko co tydzień tow arzystw o u- 
^Unowi pod kontro lą m inisterstw a spraw  we- 
, bętrznych cenę dla hurtow ników  z przyzwo-

tne oświadczają, spodziew ają się po tem  zarzą­
dzeniu, że ustanie brak  i niepew ność co do cen 
masła.

Podobne tow arzystw o z ram ienia m in ister­
stw a spraw  w ew nętrznych powstało dla zaku­
pna j a j .  G enerał-gubernatorstw o w Lublinie 
wyznaczyło tem u tow arzystw u kilka okręgów 
w okupowanym  obszarze K rólestw a, skąd jaja 
m ogą być wywożone do A ustryi. Tow arzystwo — 
analogiczne z urządzeniem  co do m asia — zor­
ganizowało wywóz jaj w porozum ieniu z podo­
bnem  tow arzystw em  w Berlinie i zapewniło so­
bie dowóz jaj od stycznia do m aja po cenach 
— jak  kom unikat podaje — możliwych do znie­
sienia.

W  teoryi, n a  papierze, rozporządzenia te są 
bardzo ładne, ale jaki pędzie ich praktyczny 
rezu lta t?  To zależy wyłącznie od w y k o n a ­
n i a ,  k tóre — przy innych artykułach — nie 
stanęło ua  wysokości zadania. Okazało się to 
na tłuszczu wieprzowym. Ustanowione ceny m a­
ksym alne na  t ł u s z c z  doprowadziły do zna­
cznego podwyższenia cen m i ę s a  wieprzowego, 
bo handlarze-spekulanci, nie m ogąc upraw iać 
w yzysku na jednym , odbijają sobie na drugim  
artykule. yj.

dąży
,lem na ściśle oznaczoną podwyżkę przy sprze-

? małym handlarzom . Jak  sfery kom peten­

Na froncie niem iecko- 
francuskim .

Walki w W ogezach. O strzeliwanie Ostendy.
Berlin, 30 grudnia.

W ielka główna kw atera donosi 29 g ru d n ia :
Nieprzyjacielski m onitor ponownie ostrzeliw ał 

Ostendę, tym  razem  bez jakiegokolw iek skutku.
Wczoraj podany nieprzyjacielski a tak  na  Hitz- 

stein  załam ał się już w naszym  ogniu.
W ieczorem zaatakow ali Francuzi dwa razy 

odebraną przez nas pozycyę na H artm annsw ei- 
lerkopf i częściowo w targnęli do naszych oko­
pów. Po pierw szym  ataku  został nieprzyjaciel 
natychm iast wszędzie spędzony. W alki o po­
szczególne części okopów po drugim  atak u  są 
jeszcze w toku. W jeńcach stracili Francuzi do­
tąd 5 oficerów i przeszło 200 ludzi.

Anglicy stracili wczoraj dwa sam oloty, z k tó­
rych  jeden na północny wschód od Lens zm u­
szono ogniem  naszych dział obronnych do wy­
lądow ania, a  drugi, wielki bojowy sam olot, zo­
stał n a  północ od Ham w walce powietrznej 
zestrzelony.

Dnia 27 b. m, spalił się na  zachód od Ju lie  
dalszy angielski sam olot.

Z Grecyi.
Medyolan, 30 grudnia.

(BK) G enerał C a s t e t n a u ,  jak  donosi „Cor- 
rie ra  della Sera", oświadczył wobec spraw o­
zdawcy ateńskiego dziennika „Patris", że jego 
narady z królem  K onstantynem  miały charak­
te r jak  na jp rzy jaźm ejszy ; przedstaw iają się ja ­
ko w ym iana zdań między wojskowym i w kwe- 
styach wojskowych. C astelnau zapew nia, że o- 
stateczny sukces Franeuzów  stanow i pewność 
matematyczną (?).

Berlin, 30 grudnia.
„Voss. Ztg" donosi z Lugano, iż według do ­

niesienia „Corriere della S era" panam  mt gre 
cki zbierze się już zapewne 21 s ty czn a , zaś w 
A tenach zostanie proklam ow any stan odlężersia.

O statnie klasy  w ojska, w liczbie 45 tysięcy, są 
urlopow ane; wywołuje to oburzenie venizelosi- 
stów, gdyż w Macedonii grozi wojna.

Powszechna służba wojskowa 
w Anglii.

Londyn, 30 grudnia.
(BK). A s ą u i t h  n a  onegdajszej radzie  gab i­

netowej oświadczy] się za koniecznością obowią­
zkowej służby wojskowej.

R euter d o n o si: R ada gabinetow a z dnia 28 
grudnia będzie praw dopodobnie jedną z najw a­
żniejszych w historyi angielskiej. Oświadczenie 
A sąuitha nie przyszło niespodziew anie. Opozy- 
cya przeciw  obowiązkowej służbie wojskowej 
w gabinecie jes t bardzo małą.

„Tim es" pisze, że gab inet faktycznie doszedł 
do decyzyi przedłożenia niebaw em  Izbie niższej 
projektu ustawy w spraw ie zaprow adzenia p rzy­
musowej służby wojskowej. D ziennik sądzi, że 
szybkę decyzyę zawdzięcza się silnem u w y s tą ­
pieniu Lloyda Georga.

Kitchener wice-królem Indyi?
Lugano, 30 grudnia.

„Secolo® donosi, że K itchener m a zostać wi­
ce-królem  Indyi. (Na razie b rak  potw ierdzenia 
tej pog oski. W każdym  razie wiadom ość ta, o 
ile jes t prawdziwą, byłaby niezm iernie ch a ra ­
kterystyczną. K itchener „działał" już w Indy- 
aeh, jako naczelny wódz wojsk tam tejszych, a 
„działalność" jego krw aw ą, pam iętają dobrze 
ludy indyjskie. Red. „Naprzodu").

Z parlamentu rumuńskiego.
Bukareszt, 30 grudnia.

W  Izbie deputow anych w dalszej dyskusyi 
adresow ej były m inister Carp oświadczył, że n a ­
leży zdać sobie spraw ę z tego, o ile państw a 
prow adzące wojnę w pływ ają na  osiągnięcie ide­
ału narodow ego rum uńskiego. W tym  celu n a­
leży się rozpraw ić z szeregiem  legend.

Anglia jako powód wojny podafa obronę m a­
łych państw . W idzieliśmy, powiada mówca, jak  
Anglia je  broni. P raw dą jest, że objęła obronę 
tych państw , aby  p o s ł u g i w a ć  s i ę  n i e m i .  
R o s y a  bpe się rzekom o w  im ieniu praw osła­
wia i panslawiz nu. Praw dziw y powód leży je ­
dnakże w umocnieniu samodzierżawia w ich oj­
czyźnie. Praw dziw ym  powodem dla F raneyi jest 
odz3̂ skanie utraconych prowincyi, a  praw dzi­
wym powodem dla Anglii jes t to, że Anglia 
spostrzegła rozwój siły niem ieckiej. R osya zaś 
pragnie K onstantynopola, D ardanel, m orza Czar­
nego i ujścia D unaju.

Siedmiogród m ożem y otrzym ać tylko przez 
zniszczenie m onarchii austro-w ęgierskiej. Buko­
winę zabrałaby  Rosya dia siebie, Banat dałaby 
Serbom  i w ypełniłaby zresztą  w arunek, k tó ry  
ogłosiła jako w arunek pokoju, m ianowicie za­
brałaby Gałacz.

Część M ołdawy i Bukowina m ają być rosyj- 
skiem i, Bram a Żelazna w ręk u  serbskiem , a więc 
także rosyjskiem . Czyż oznacza to urzeczyw i­
stnienie ideału  narodow ego? Tak przedstaw ia 
się położenie.

Skutki siły niem ieckiej odczuwaliśm y zawsze 
w duchu przychylnym . Rzeczywistość doprow a­
dza nas do w niosku, że Rumunia musi pójść tyiko 
drogą, która ją ochroni przed staniem się wasalem 
Rosyi.
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Zw racając się do prezydenta m inistrów  za­
kończył Carp sw ą m owę słow am i: P a n  c i e r ­
p i s z  n a  b r a k  d e c y z y i .  Poweźrnij pan  de- 
cyzyę, a p rzestaniesz pan  być chorym .

W dalsze] dyskusyi w Izbie liberał Diamandi 
zwalczał zdanie Carpa i powiedział, że R um unia 
abso lu tn ie w k ierunku  B essarabii n ie  może się 
zwracać.

L iberał Sters ośw iadczył: R osya postępuje z 
perfidyą wobec U krainy tak , jak  ją  przedtem  
stosow ała wobec Polaków. Gdzież je s t ta  au to ­
nom ia P o lsk i?  Jeżeli się przedstaw ia rew olucyę 
Polaków' jako  uniew innienie za jej zniesienie, 
to zapom ina się o pow odach tej rewolucyi. 
E gzystencya R um unii by łaby  niem ożliwą, gdy­
by polityka Rosyi, kulm inująca we W szechrosyi, 
zwyciężyła.

Bułgarskie sobranie.
Sofia, 30 grudnia.

(B ułgarska agencya telegr.). Posiedzenie so- 
brania było 28 g rudnia pośw ięcone uchw aleniu 
k redy tu  wojennego w sum ie 500 milionów fran ­
ków i drugiego k redy tu  30 milionów franków , 
przeznaczonego na zapew nienie u trzym ania dla 
biednych rodzin żołnierzy. Ze względu n a  po­
wagę chwili w szystkie frakcye parlam entarne 
zrezygnow ały z regularnej dyskusyi i ogran i­
czyły się do ośw iadczeń zasadniczych.

Socyaliści-m arksiści („wąscy*) ponow nie zło­
żyli w yznanie w iary  pacyfistyczne i wyrazili 
niew zruszony opór przeciw  wszelkiej wojnie, 
przyczem  oświadczyli, że głosow ać będą prze­
ciw kredytom , jakich będzie się dom agał rząd.

Socyabści-reform iści („szerocy1*) złożyli ośw iad­
czenie, że chociaż w ojnę przyjm ują jako  fakt 
dokonany i uw ażają k redy ty  za uzasadnione, 
zdecydowani są nie głosować ani przeciw  ani 
za, lecz w s t r z y m a j ą  s i ę  od głosowania. Za­
razem  już dzisiaj zalecają, aby  pom yśleć o po­
koju i wykluczyć wszelką m yśl zdobyw czą poza 
granicam i jedności narodow ej.

M inister skarbu  dziękow ał im ieniem  rządu 
posłom za jedność i solidarność, z jak ą  trak tu ją  
spraw y dotyczące istn ien ia rządu.

Poza tem  całe posiedzenie miało przebieg n a ­
der pow ażny, dokum entujący niew zruszoną de- 
cyzyę k ra ju  nie cofnięcia się przed żadnem i tru ­
dnościam i dla osiągnięcia zjednoczenia Bułga­
rów.

Sesya sobran ia została przedłużoną do 28 s ty ­
cznia. W  czasach norm alnych sesya zw yczajna 
trw a od 28 października do 28 g rudn ia  i od 28 
stycznia do 18 m arca.

Z senatu francuskiego.
Paryż, 30 grudnia.

(BK) Senat obradow ał nad  projektem  ustaw y 
o pow ołaniu roku  popisowego 1917,

M inister w ojny G a  11 i e n i oświadczył w d y s­
k u sy i: Rocznik ten  przedstaw ia tylko część sił 
pomocniczych, jakieini rozporządzam y. Z akoń­
czył mowę s ło w am i: F rancya, k tó ra  przed ośra- 
nastu  m iesiącam i p ragnęła  pokoju, pragnie dziś 
całą siłą woli wojny i w tym  k ieru n k u  używ a 
w szystkich s ił pom ocniczych. Kto wypowiada 
słowo „pokój“ , uchodzi za złego obywatela. (Ogól­
ne oklaski).

P ro jek t ustaw y sk ładający się z jednego a r ty ­
kułu, przyjęto  i postanow iono mowę m inistra 
ogłosić p lakatam i.

Egipt.
LuganO, 30 grudnia.

W łoskie linie okrętow e nie w ydają już b ile ­
tów  do Egiptu. O podobnych k rokach  donoszą 
z  M arsylii.

Berlin, 30 grudnia.
„D eutsche T agesztg“ donosi drogą na  Am ­

sterdam  z K airu do M ad ry tu : Dwie trzecie Egi­
ptu powstało przeciw  angielskim  w ładzom  cy­
wilnym .

„Voss, Ztg* donosi, że od transportow ane z 
Gallipoli v,7 oj ska  częściowo już p rzyby ły  do Ale- 
ksandry i.

Ateny, 30 grudnia.
W  zachodniej części E giptu  walczą tubylcy 

zacięcie z augielskiem i wojskam i kolonialnem u 
Tubylcy są dobrze uzbrojeni i m ają now ocze­
sne działa.

W ieść o angielskiej porażce na Gallipoli już 
w Egipcie rozpowszechniła się i w płynęła na 
podniesienie nastro ju  M uzułmauów,

Kranika wojenna.
Jeńcy austryacey w Albanii. (BK). K om itet o- 

pieki w ojennej Czerwonego K rzyża otrzym ał z 
rozm aitych pew nych źródeł greckich  telegrafi­
czną wiadom ość, że austro-w ęgierscy jeńcy wo­
jenni, k tórzy pierw otnie znajdow ali się w S er­
bii, obecnie przebyw ają w A lbanii m iędzy Du- 
razzo a  V aloną, blisko wybrzeży.

Z Persyi. (Biuro R eutera). R osyanie obsadzili 
K ashan i m aszerują n a  Ispahan.

Belgia z traktat londyński. (BK) Dzienniki fran ­
cuskie dow iadu,ą się z Haw ru, że Belgia n i e  
przystąpi do trak ta tu  londyńskiego. Belgia pod­
jęła kroki w ojenne, by bronić swej neu tra lno­
ści i n ie m yśli niczego czynić, coby się tem u 
sprzeciwiało.

Mowa kanclerza w rowach francuskich. „B erner 
T ageb la tt14 donosi, że setk i sam olotów niem ie 
ckich rzuciło na  m iasta, wsie i i'owy strzeleckie 
we F rancyi pism a ulotne, zaw ierające dosłowny 
tekst m owy kanclerza Rzeszy niem ieckiej o po­
koju, gdyż, jak  w iadom o, agencya Iiav asa  m o­
wę tę  całkiem  przekręciła.

Sensacyjna piotka włoska. „Secolo* z oburze­
niem  piętnuje tych, k tó rzy  rozpow szechniają 
takie plotki, jak  to, iż  rzekom o generał-adjutant 
k róla gen. B rusati został zastrzelony za zdradę, 
gdyż w ielokrotnie próbował spowodować wzię 
cie króla do niewoli, dając nieprzyjacielow i znać, 
gdzie król na  froncie przebyw a.

Kongres narodowy indyjski zebrał się w Bom 
baju. P rezyden t Sinha w yraził uczucia lojalno­
ści kongresu  wobec króla Jerzego  i oświadczył, 
że Anglia, przyznając Indusom  s a m o r z ą d ,  
najlepiejby udowodniła, że w pełni ocenia usłu­
gi, ofiary i w ierność Indusów.

Rosyjskie monopole. Według „Rjeczy*, rząd za­
mierza zaprowadzić monopol na cukier, tytoń, na­
ftę i przedsiębiorstwa ubezpieczeniowe, aby po­
kryć wydatki na inwalidów, wdowy itd.

KRONIKA.
Nasi uchodźcy. Z sekretaryatu Koła polskiego 

donoszą nam, że w sprawach odnoszących się do 
powrotu naszych uchodźców do kraju, zajął obe­
cny minister spraw wewnętrznych ks. Hohenlohe 
bardzo życzliwa stanowisko. W szczególności zgo­
dził się na dalszy pobyt i wypłatę zasiłku rządo­
wego w dotychczasowych miejscach pobytu dla 
uchodźców, pochodzących ze Lwowa, aż do 1-go 
marca 1916 r. i przyrzekł również przychylne 
traktowanie podań o pozostanie tych uchodźców, 
których siedziby zostały zniszczone lub spalone, 
albo też za którymi przemawiają szczególne 
względy.

Pan minister przyrzekł dalej prezesowi Koła pol­
skiego wydać zarządzenia co do przyspieszenia 
powrotu do domu robotników i  robotnic sezono­
wych z Niemiec i Danii, których zatrzymują obe­
cnie w barakach celem wystawienia legitymacyi 
podróżnych.

Wpłaty podatkowe. Rozporządzeniem z dnia 13 
grudnia zarządziła c. k. krajowa dyrekcya skar­
bu, że wszęlkie wpłaty, uskuteczniane dotąd przez 
kontrybuentów dzielnic m. Krakowa: Ludwinów, 
Zakrzówek i Płaszów w urzędzie podatkowym w 
Krakowie, mają być uskuteczniane, począwszy od 
1 stycznia 1916 r., w c. k. urzędzie podatkowym 
„Podgórze w Krakowie“.

Ulgi w podatku domowym dla Balicyi. Ukazało 
się cesarskie rozporządzenie, dotyczące zmiany 
ustaw o podatku domowym w Gałicyi. Opiewa: 
Na,podstawie tego rozporządzenia wymiary, spo­
rządzane według ustawy z 12 lipca 1896 dla po­
datku doinowo-czyńszowego i 5-procentowego po­
datku od czystego zysku domów czasowo wolnych 
od podatku, niają się na łata podatkowe 1915/16 
odbywać na podstawie umówionych czynszów 
najmu, względnie pacyfikowanych wartości czyn­
szów najmu z łat czynszowych 1911 i  1912. Je­
żeli czynsze najmu lat czynszowych 1911 i 1912 
zostały zeznane już za wcześniejszy okres podat­
kowy, to wymiar na 1915/16 ma się odbywać bez 
zasiąguięcia ponownego zeznania. Zawarte w usta­

wach z 10 sierpnia 1905 i z 28 grudnia 1911 r. 
zniżenia stopy podatku domowo-czynszowego, tu­
dzież podwyższenia potrąceń na koszta utrzyma­
nia i amortyzacyi, które — jedne i drugie — miały 
dla miasta Krakowa przysługiwać od roku podat­
kowego 1920, mają wejść w życie już począwszy 
od roku podatkowego 1915.

Ulgi te n i e  o b e j m u j ą  powiatów: Biała, Ży­
wiec, Chrzanów i Wadowice.

Nowa rozporządzania. „Wiener Ztg.® ogłaeza 
rozporządzenie cesarskie, zarządzające przediute- | 
nie mandatów tych członków izb handlowych i 
przemysłowych, których mandat przedłużony zo­
stał do dnia 31 grudnia 1915, o dalszy rok, to 
jest do 31 grudnia 19Ł6.

Dalej ogłasza szereg rozporządzeń ministerstwa 
handlu, a to : Do 31 stycznia 1916 ma być prze­
dłożony ministerstwu handlu spis maszyn według 
stanu z 15 stycznia 1916. Drugie rozporządzenie 
nakłada obowiązek ogólnego zgłaszania przedmio­
tów Z ołowiu, a to także do 31 stycznia według 
stanu z 15 stycznia 1916 r. Dalsze rozporządze­
nie ogłasza zamknięcie zapasów kalafonii i olejów 
terpentynowych. Czwarte rozporządzenie ustana­
wia ceny maksymalne dla skór cielęcych suro­
wych i wyrobionych.

Adwokaci w obszarach granicznych. C. k. Biuro 
korespondenc. donosi: Niemała liczba osiadłych w 
obszarach granicznych adwokatów i kandydatów 
adwokackich po części tuż przed wybuchem woj­
ny, a w części już w czasie wojny wydaliła się 
z swych miejsc zamieszkania. Większość udała się 
za granicę nieprzyjacielską, inni przebywają w 
państwach neutralnych, reszty zaś pobyt jest nie­
znany. Przeciwko tym istnieje silne podejrzenie, 
że dopuścili się ciężkiego naruszenia obowiązku 
wierności wobec państwa.

Aby takie osoby wykluczyć na przyszłość od 
piastowania stanowisk publicznyah, zwłaszcza od 
zastępowania zawodowego stron — o ile oni swe­
go oddalenia się nie zdołają usprawiedliwić — za­
rządza rozporządzenie cesarskie z 24 gtudnia, któ­
re pojawi się w dzisiejszej „Wiener Ztg®, że ad­
wokaci i kandydaci adwokaccy, którzy przebywa­
ją poza obrębem monarchii austro-i ma­
ją po dzień 31 stycznia 1916 do A 
i wobec ministerstwa sptawiedli . 
w i e d l i w i ć  sw ą  n ieo b ecn o ść . Pó: 
lub tłumaczenie się z nieobecności 
wówczas dopuszczałnemi, jeżeli powrót . L .iva 
na niedającą się przezwyciężyć przeszkodę. Adwo­
katów i kandydatów aowokackich, którzy nie po­
wrócą na czas lub też nie zdołają swej nieobe­
cności usprawiedliwić, ma najwyższy trybunał na 
wniosek generalnego prokuratora wykreślić z iisty 
adwokatów i kandydatów adwokackich.

Hawiarze wiedeńscy odbyli z powodu zakazu 
podawania podwieczorku kawowego poufuą na­
radę, jakby ulżyć doli wspomnianem rozporządze­
niem dotkniętych gości. Uznając jednomyślnie, że 
gościom należy się jakaś rekompensata, uchwalo­
no zamiast białej kawy, podawać herbatę ale w 
w szklankach „naturalnie® tylko w cenie tej sa­
mej co dotychczas kosztowała biała kawa l Za do­
płatą będzie można dostać nawet płatek cytryny 
czy kilka kropli rumu. Szklanka herbaty z cy try­
ną ma więc kosztować 52—56 halerzy, z rumem 
62—66 hak Biedni kawiarze !

Jak się żyje na „Zeppelinach* ? Dowiadujemy 
się o tem — z przytoczonej w prasie zagranicznej — 
rozmowy, którą miał niedawno dziennikarz ame­
rykański K. v. Wiegand z pewnym niemieckim 
kapitanem lotnictwa wojennego, komendantem je­
dnego z „Zeppelinów*. W rozmowie dotknięto 
ostatnio dokonanego ataku „Zeppelinów* na An­
glię, w którym kapitan wybitny brał udział. Ka­
pitan treściwie przedstawił przebieg ekspedycyi, 
przyczem zauważył:

— Ale tam w górze, w wysokości 3000 do 5000 
stóp nad ziemią potężnie zimno — zwłaszcza, gdy 
się leci z taką ehyżością, jak nasze „Zeppeliny!* 
Przytem zaledwie wolno się poruszać, gdyż ru ­
chy zbyt energiczne nie są wskazane na „Zeppe­
linie*. Zanim lecimy w górę, jemy z reguły obfity 
obiad gorący, a na aeorastatku łykamy od czasu 
do czasu gorącej kawy lub herbaty z naszych 
termoforów...

— Nic silniejszego? — zapytał dziennikarz.
— Nic silniejszego! — odparł miody kapitan.
—  Na balonie wszyscy wstrzymujemy się bez­

względnie od wszelkich alkoholów, gdyż musimy 
mieć głowy jasne i nerwy w zupełnym porządku, 
a alkohol nie sprzyja temu. Na „Zeppelinie* wy­
kluczone jest picie i palenie...

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, LINOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z A K R E S  D R U KAR STW A W CHO DZĄCE 
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ZI. brygady Legionów.
Z dłuższego artyku łu  w lubelskiej „Spraw ie 

Polskiej ", nadesłanego z I. b rygady Legionów, 
pow tarzam y następujący  ustęp  — z rozkazem  
dziennym  bryg. Piłsudskiego.

„29-ty iistopada w I. brygadzie.
„Ż ołn ierze! W pam iętny  dzień 29 listopada, 

gdy serce żołnierza polskiego żywiej bije z m y­
ślą o chwili, w której dziadowie nasi w W arsza­
wie za broń porwaii dla walki o wolność Ojczy­
zny, chcę wrazić W am w pam ięć im ię kolegi 
paszego, k tóry  godzien jes t stanąć obok czczo­
nych przez nas bohaterów  przeszłości. Mówię 
tu  o zm arłym  przed miesiącem  od ciężkiej rany  
poruczniku Tadeuszu Żulińskirn.

W zeszłym  roku  w październiku wysłałem  go 
do W arszaw y, by tam, w zaborze jeszcze wów­
czas rosyjskim , staną ł na czele przygotow ań 
wojennych. Gdy iny z bron ią w ręku  mieliśm y 
satysfakcyę boju otw artego z wrogiem, gdyśm y 
na odpoczynkach w wesolem  kolegów gronie 
zapominali o troskach, gdy w reszcie naw et 
śm ierć czy ciężka ran a  spotykała żołnierza 
wśród wrzaw y walki, św istu kul i w otoczeniu 
przyjacielskiem , z nim  byio inaczej. Tam w W ar­
szawie, wśród sieci szpiegów i podszeptów  sła­
bości, bez wszelkich błyskotek zew nętrznych 
życia żołnierskiego, m ając w perspektyw ie śm ierć 
sam otną w lochu w ięziennym  lub w otoczeniu 
siepaczy, porucznik Źuiiński długie m iesiące stał 
na stanow isku w tej wojnie najtradniejszem , a 
więc i najbardziej honorow em , szedł w ślady 
ojców i dziadów, k tórzy  tajem nie w ciężkich 
więzach podziem nego spisku gotowali b roń prze­
ciw najezdcy. Jego to i jego kolegów praca n a­
w iązywała w naszej walce nić tradycyi z tą  spe­
cyficznie polską w ojną, k tó rą  toczyli nasi przod­
kowie, a z ducha której wyrośliśm y i my — 
nowocześni żołnierze polscy.

Żołnierze! W zywam W as, byście oddali cześć 
kom endantow i oddziału W ojsk Polskich w W ar­
szawie i w zaborze rosyjskim  w r. 1915.

Rozkaz ten  przeczytać w kom paniach, szw a­
dronach, bateryach  i insty tucyach B rygady. 
W częściach wojsk n ie będących w okopach po 
przeczytaniu  ostatn ich  siów dziś kom enda: 
„Cześć pam ięci porucznika Zulióskiego, szarże 
salutują!" W VI batalionie, gdzie służył w o- 
statn ich  czasach porucznik Ż uliński, rozkaz 
przeczytać przed  całym  batalionem . Kopię roz­
kazu  przesłać rodzim e porucznika Żulińsktego".

„Rozkaz b rygadyera  Piłsudskiego, — dodaje 
au to r korespondencyi R. W egnerow icz — w y­
dany  ku  uczczeniu pam iątkow ego dnia 29 listo­
pada, odbiega od zw ykłych tego rodzaju uro­
czystości. Nie kontem placya o ubiegłych dniach 
sław y i k lęski, nie ckliwe wspom nienie, m odli­
tw a nad sarkofagiem  przeszłości — lecz m ocny 
głos świadom y życia i dzieła tw orzenia p rze­
mówił w słowach brygady e ta . Ubiegłe dni, 
dzień dzisiejszy, ju tro , wiąże się tu  w jedną 
nić, n ieprzerw ane włókno, biegnące w p rzy­
szłość. To droga wiecznego i niezłom nego du­
cha narodu".

W  tym  sam ym  num erze 5 „Spraw y Polskiej" 
znajdujem y pod nagłów kiem  „C nlubny rozkaz" 
następujący  rozkaz dzienny gen. O sterm utha:

Do pierw szej b rygady Legionów p o lsk ich !
P rzed  odejściem  w yrażam  z całego serca w a­

lecznej pierwszej brygadzie i jej w ybitnem u wo­
dzowi, brygadyerow i P iłsudskiem u, peiną po­
chw ałę i uznanie w im ieniu najw yższej służby.

Bohaterskie zachowanie się dzielnego wojska i 
jego znakomitego Wodza krwawemi zgłoskami po 
wieczne czasy zapisane będzie do dziejów tej 
wojny.

M uszę wyrazić żal, że ten  znakom ity oddział 
w ojska nie pozostanie nadal pod moimi rozka­
zami.

Dywiżya kaw aleryi wznosi o k rzy k : Serdecz­
nego szczęścia w dalszych dniach chw ały!

Szkodliwa działalność 
zagraniczna.

Jednym  z głów nych zadań publicystyki pol­
skiej za granicą, zw łaszcza w państw ach sp rzy­
m ierzonych z R ósyą, skłonnych do upiększania 
azyatyckiego oblicza caratu  i gotow ych, gdyby
0 to chodziło, w ydać jej Polskę n a  pastw ę, jest 
bezw ątpienia podkreślanie wszędzie i na k a ­
żdym kroku, że Polacy Rosyi i jej obiecankom  
nie wierzą, i że pokojowe spółżycie dwóch tak  
różnych od siebie narodów  jest, co zresztą  do­
wodzą dzieje, nie do pom yślenia. Uświadom ie­
niu  zagranicy w tej spraw ie poświęcili się by ­
najm niej nietylko zdecydowani zw olennicy N. 
K. N. i Legionów: je s t ono jednem  z tych 
w skazań, k tó re w szystkich jednakow o obow ią­
zują.

Przeciwnie, szerzenie przekonania, że Polacy 
ufają Rosyi i chętnie pod jej egidą decydowali­
by się n a  przyszłość „rozwijać", je s t w duchu 
interesów  wyłącznie rosyjskich

Dziwić się też należy, że m ogła w Anglii 
przedstaw ić się, jako  poionoiuska, taka broszu­
ra, jak  panny L. A lina Tadem a „Poland, Russia 
and the  W ar." (Londyn 1915).

P annie Tadem a chodziło w zasadzie o cel 
jaknujlepszy: o skłonienie sw ych angielskich ro ­
daków  do większej ofiarności na rzecz sp u s to ­
szonej Polski. Poniew aż jed n ak  jeden z powo­
dów wstrzem ięźliwości angielskiej, słusznie czy 
niesłusznie, upatryw ała w niedow ierzaniu An­
glików politycznem u stanow isku Polaków, po­
wiedziała sobie widocznie w swej gorliwości 
kw estarskiej: trzeba Anglików przekonać, że 
Poiacy są  rusofile, to Anglicy będą hojniejsi. I 
cała broszura o „Polsce, Rosyi i w ojnie1* po ­
święcona je s t takiem u dowodzeniu, przyczem  
au to rka  podaje szereg różnych enuncyacyj, po­
chodzących ze skrachow anego dziś obozu Dm o­
wskiego.

K onkiuzyą' jej je s t: R osya ma szczery zam iar 
spełnić w szystkie zobow iązania wobec P ola­
ków {sic), a Poiacy w ierzą w tę  szczerość (sic) i 
będą szczęśliwi (!) pod beriem  cara.

Być może, że p. A lma Tadem a została sam a 
przez kogoś częściowo w prow adzoną w błąd, ale 
zdaje się, iż, jak  to już zaznaczono, uniesiona 
chęcią silniejszego zainteresow ania swoich ro ­
daków niedolą ogrom nych rzesz w Polsce, zru j­
now anych w ojną — bez wielkiego zastanaw ia­
nia się nad  polityką, będącą dla niej tylko tłem
1 w dodatku dość egzotycznein, choć łączą ją  
stosunki ze społeczeństwem  polskiem  — flaga­
mi rosyjskiem i to tło przystroiła — bo to  w An­
glii dzisiejszej lepiej popłaca...

W idzimy tedy  w owej broszurce t y p o w y  
p r z y k ł a d  s z k o d n i c t w a  w zakresie infor­
m ow ania zagranicy o spraw ach polskich.

Na trop innego, drobniejszego szczegółu, w pro­
wadza nas p rasa  szw ajcarska.

Oto „N. Z. N achrichten" w num erze z 29 li­
stopada karci kom itet polski w M ontreux, na 
którego czele stoją hr. Tyszkiew iczow a i Przeź- 
dziec.ka, za w ezwanie do zbierania składek na 
jeńców -Polaków w A ustryi i Niemczech. Powyż­
szy dziennik podnosi, że n a  luksus takich w ła­
śnie sk iadek nie czas chyba, że lepiej byioby 
zbierać na ginących z głodi? tułaczów polskich, 
w ypędzonych w głąb Rosyi. Już z tej repliki 
widać, że ów dziennik wyczuł specyficzną „o- 
ryen tacye", k tó ra  tak ą  odezwę dyktow ała.

Nie wiem y, jakie brzm ienie m iała ta  odezwa. 
Uderza więc tyiko, iż pism o szw ajcarskie uw a­
żało w konkluzyi za w skazane zwrócić się do 
władz szw ajcarskich z radą, ab y  podobnym  nad­
użyciom k res położyły.

Z gospodark i rosyjskiej 
w Królestwie,

Hi s t o r y a  j e d n e g o  c y r k u ł u .
W w arszaw skim  „D zienniku Polskim* zesta­

wiono na podstaw ie skrzętn ie zgrom adzonych 
dat oficyalne i „nieoficyalne" koszta u trzym ania

za rządów  rosyjskich personalu  jednego z -cy r­
kułów  w arszaw skich, m ającego m arkę bardziej 
dochodowego.

Pobory w ynosiły : kom isarz 2000 rubli rocz­
nie i m ieszkanie. S tarszy  pom ocnik kom isarza 
1200 rubli i m ieszkanie. Młodszy pom ocnik 1000 
rubli i m ieszkanie.

T rzy dalsze siły  pomocnicze 1650 rubli łącz­
nie. Czterej kanceliści 1800 rubli łącznie. 20 r e ­
wirowych 11.200 rubli. Jeden  feldw ebei 300 ru ­
bli i kw atera. 15 sztarszych poiicyantów  3240 
rubli i m ieszkania. 40 m łodszych poiicyantów  
7200 rub li i m ieszkania.

Razem  pensye w ynosiły 29.590 rubli. Lokal, 
w ynajęty na  b iura cyrkułow e, kosztow ał 11.000 
rubli rocznie. Koszta te, pokryw ane przez m ia­
sto, wynosiły zatem  w sum ie 40.590 rubli.

A oto spis dochodów nadzw yczajnych, czyli 
wszelkiego rodzaju ła p ó w e k :

Dochody kom isarza cyrkułow ego, czyli pana 
„naczelnika", obliczono ta k : Od 620 właścicieli 
realności „podarki noworoczne* od 10 do 50 
rubli, wedle możności. Co, licząc przeciętnie po 
20 rubli, daje już sum kę, przew yższającą pen- 
syę, bo 2400 rubli. Z aktów  stanu  cyw ilnego —
12.000 rubli. Załatw ianie sp raw  z zakresu  bu ­
dowlanego 7000 rubli. Z fab ryk  i w arsztatów  
7500, z bazarów  1200, z m asarń, p iekarń, m le­
czarń i innych zaiciadów, podlegających dozo­
rowi sanitarnem u, 3000 rubli, z restauracy j itp. 
3000 rubli. Razem 48.109 rubli.

Dochody personalu , podlegającego p. „naczel- 
kowi" — zestaw ioue też rub ry k am i — przed­
staw iały się według powyższego obliczenia w 
sum ie 145.000 rubli.

„Po czyuu* (wedie rangi) zadaw alano się tu  
znacznie inniejszem i łapówkam i, aie za to po­
bierających było więcej.

Chociaż w niektórych razach, gdy niższy 
funkcyonaryusz oył tym , k tóry  tkw ił na karku , 
mógł on tu  i ówdzie dostaw ać więcej, niż p. „na­
czelnik*.

Oto właściciele domów opłacali m iesięcznie 
odnośnego rew irow ego 2-rublowem i łapów kam i 
z dodatkiem  dw urub owym na now y rok. Czy­
niło to od garści 26 rubli rocznie. Łącznie tedy  
otrzym yw ali rew irow i z tego źródła zwyż 16.000 
rubli. Z restauracyj i wszelkiego rodzaju  h an ­
dlów wyciągali około 66.000 rubli.

Zwyczajni -policyanci, pełniący służbę uliczną, 
przew ażnie „dorabiali*, zbierając łaoów ki od 
m niejszych ulicznych p rzedsięb iorstw : p rzeku­
pniów, doinokrążcow, woźniców, dorożkarzy itp., 
uczestnicząc w ogólnem  łapownictwie, na sum ę
20.000 rubli.

0  iie rew irow i i stójkowi mieli przew ażnie 
zyski „na m ieście", o tyle znów siedzący urzę­
dnicy zarabiali przy swoich stolikach n a  in te ­
resan tach , którym  mieli coś w ypisyw ać, a  k tó ­
rych bez brzęczącego poparcia zwodziliby do 
nieskończoności — b r a k i e m  c z a s u .  Tu do­
słownie trzym ano się p rzysłow ia : czas — to 
pieniądz.

1 z tego urasta ły  okrąg łe pozycye, sam  „obrót* 
m eldunkow y np. „przynosił“ około 5000 rubli.

Słowem, jak  widać z powyższego, pensye, 
wynoszące 29.500 rubli, tw orzyły w owym  cy r­
kule d roouą część łapów kow ych dochodów, w y ­
rastających powyżej 190.000 rubli.

Aie nie wszystko to zatrzym yw ało się w tych 
kieozeniach, do k tórych  spiy wało.

W m yśl zasad y : „czyn czyna poczytajet* 
(ranga rangę szanuje) m usiała starszyzna cyr­
kułowa coś ze swego dorobku poświęcać sw e­
m u „naczaistw u" — wedle tradycyonalnie p rz y ­
jętych norm .

Z Zakopanego.
(K orespondencya „Naprzodu").

Pogoda. — Ziazd, — Wśród narciarzy. — 
Ceny.

Zakopane, 28 grudnia.
Pogoda na św ięta nie dopisała. W łaśnie w 

sam  dzień wilijny po pięknej mroźnej pogodzie i 
obfitym  śniegu nastąp iła odwilż, a w krótce za ­
czął padać deszcz...

Przy ulicy Gołębiej L 2 ,1. p.
O B E C N I 1 DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZODU<
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N a.n iczem  więc spełzły nadzieje tych, którzy 
projektow ali na św ięta w ypraw y sankam i do 
M orskiego Oka, Kościeliskiej i t. d. O statecznie 
pojechać m ożna było, ale właściwego u roku  zi­
m owego oczywiście nie b y ło : nie było lśniących 
na słońcu śniegów, śnieżnej okiści na  drzewach, 
sym patycznegp skrzypienia śniegu pod nogam i 
lub nurzan ia  się w śnieżnym  puchu.

Na K rupów kach brudno, błoto, m iejscam i go- 
łoledź.

W ieści o niepom yślnej pogodzie oczywiście 
pow strzym ały niejednego od przyjazdu do Za­
kopanego w  dni św iąteczne. To też zjazd był — 
n aw et ja k  n a  obecne czasy —  niew ielki. Nie­
jeden p ensyona t jednak  się zapełnił, a u  „Przana" 
i w innych  zbornych punktach  gości zakopiań­
skich po południu było ro jno i gw arno.

N arciarzy baw i tu  spora grom adka. Nie są  
oczywiście tak  bardzo zależni od stanu  śniegów 
pod sam em  Zakopanem . Jeśli go zbraknie na  
Lipkach łub G ubałów ce — idą na Kalatów ki, na  
K asprow ą lub  n a  Halę Gąsienicową. T ak  też 
zrobił niejeden. Nb. schroniska są  zaopatrzone 
na  zim ę, jak  zw ykle, n a  Pysznej, Gąsienicowej, 
na K alatów kach i w 5-ciu Polskich Stawach. 
Schronisko narciarsk ie  na  K alatów kach — k tóre 
W lepszych czasach zawsze było o tw arte  n a  
św ięta i w k tórem  urzędow ał gazda B ystrzycki — 
obecnie na tu ra ln ie  zam knięte; klucze m ożna 
wypożyczyć w Zakopanem . Tylko w ystaw iona 
jedna ram a z rozbitem i szybam i świadczy o czy­
jejś prób ie nielegalnego zagospodarow ania się 
w schronisku.

W  Zakopanem  sm utno. B runatna G ubałów ka 
tylko gdzieniegdzie bieleje płatam i śniegu. Tylko 
Czerw one W ierchy, Goryczkowa b łyskają swą 
śn ieżną białością. A od strony  Hali widać obfi­
cie p rzystro jone w śnieżną szatę K oszystą, G ra­
n a ty  i inne szczyty.

W śród baw iących tu  narciarzy  pow stała  m yśl 
zaw iązania nowego tym czasowego Kółka n a r­
ciarskiego, gdyż żadne ze starych stow arzyszeń 
faktycznie n ie funkcyonuje. Odbyło się naw et 
jedno m ałe zebrańko narciarsk ie  — uchw alono 
urządzić wieczór projekcyjny, zorganizować w y­
cieczki i t. d.

Na św ięta m iał odbyć się tu  k u rs  narciarski

pod kierow nictw em  O ppenheim a i Terleckiego; 
został jednak  odłożony w skutek braku  śniegu 
na początek stycznia.

Zato dużo odbyw a się kursów  wojskowych 
pod kierow nictw em  w ytraw nych instruktorów . 
C harakterystyczne, że w śród tych  ostatnich wi­
dzimy jedną n i e w i a s t ę ,  znaną narciarkę p. 
M., k tóra w ielokrotnie ' zwycięsko staw ała do 
zawodów w Zakopanem  i terenach  narciarskich 
pod W iedniem.

Na zakończenie parę  słów o cenach zakopiań­
skich. Przybyw ającego K rakow ianina dziwnie 
uderza stosunkow o niższy poziom cen. Coprawda 
z mlekiem  i chlebem  byw a n ieraz takiż sam  
kłopot jak  w K rakow ie, ale ogólnie biorąc ceny 
znacznie niższe. W eźm y np. obiady w sam em  
Zakopanem : za 1 K 60 h, najwyżej za 2 K m ożna 
m ieć w yśm ienity obiad m ięsny.

Walki o „krwawą górę".
O górę Col di Lana, położoną na froncie połu­

dniowym w Tyrolu toczą się już od dłuższego czasu 
z a ż a r t e  i k r w a w e  w a l k i .

Włosi nazwali górę Col di Lana „krwawą górą“, 
Austryacy zaś „żelazną górą“. Włosi zasypują ją 
dziesiątkami tysięcy pocisków wszelkiego kalibru, 
tak, iż można ją również nazwać „górą krwi i że­
laza". Jeden z obrońców tej straszliwej góry pisze
0 krwawych walkach toczących się tam :

W czasie ożywionej działalności ofenzywnej 
Włochów na pozycye nasze, spadło przeciętnie 
3000 pocisków wszelkiego kalibru. Pod wieczór 
pewnego dnia działa nagle umilkły. W ł o s i  p r z y ­
g o t o w y w a l i  s i ę  d o  s z t u r m u .  Wkrótce, w 
ciemnościach nocy rozległy się okrzyki atakują­
cych i zagrzmiały gęste salwy karabinowe. Roz­
poczęła się wtedy straszliwa działalność naszej 
artyleryi. Deszcz ołowiu i żelaza zasypał szeregi 
nieprzyjacielskie. Rzucano też na atakujących rę­
czne granaty. Około północy atak Włochów zo­
stał złamany.

O godz. 4 rano Włosi rozpoczęli drugi atak na 
bagnety, który odparto jednak z łatwością. W na­
stępnych dniach atak następował za atakiem, dzień
1 noc bez przerwy szturmowali Włosi nasze po­

zycye. Podczas następnego ataku olbrzymi® Usługi 
oddała nam nasza artylerya, wstrzymując morder­
czym ogniem rezerwy włoskie. Lufy naszych ązjał 
tak rozgrzały się, iż podczas przerwy żołnierze 
zapalali o nie papierosy.

W ostatnich czasach ataki Włochów znacznje 
już osłabły. Zaspy śnieżne, znajdujące się przed 
naszemi pozycyami, stały się grobami dla wielu 
tysięcy żołnierzy włoskich.

Warunki walki są tu niesłychanie trudne, góry 
zasypane są śniegiem, a zimno dochodzi do 40 
stopni. Włosi marzną okropnie, chociaż nakładają 
na siebie po 10 koszul dla ogrzania się. Wskutek 
nieustannej strzelaniny śnieg na górze zmienił zu­
pełnie swą barwę, albowiem pociski i eksplodujące 
gazy nadały mu kolor czerwony. Ogromne zaś 
skały Col di Lana rozbite zostały pociskami w ty ­
siączne kawałki.

' -Z różnyoli stron.
Pismo ruskie w Budapeszcie. Jak donosi „Diło", 

od Nowego Roku zacznie wychodzić w Budape­
szcie pod redakcyą węgierskiego Rusina dra Stryp- 
skiego czasopismo „Ukrania". Pismo to drukowa­
ne będzie w języku węgierskim i ma na celu in­
formowanie Węgrów o sprawach rusińskich.

Otwarcie polskich szkół średnich w Kijowie. 
„Dziennik Kijowski" donosi, że w gmachu szkoły 
handlowej stowarzyszenia nauczycieli odbyła się 
uroczystość otwarcia prywatnych szkół średnich 
męskich i żeńskich. W uroczystości wzięli udział 
oprócz wychowańców i ich opiekunów, przedsta­
wiciele wszystkich miejscowych stowarzyszeń.

Mydło z konikiem z mieczu liliowego
f irm y  B e rg m a n n  &  C o. D e ć in  n a d  Ł a b ą

nadal, jak  przedtem , niezbędne do rozsądnego pielę­
gnow ania skóry i piękności. Godzien p ism a z uznaniam i. 

Po 80 hal. wszędzie n a  składzie.

K u r s  r y s u n k u  I m a l a r s t w a  d l a  d z i e c i
w szkole M. N i e d z i e l s k i e j  w Krak* le ul. 
Szpitalna L. 7, w  poniedziałki i czw i i  d 
godz. 3 —5. — K urs niedzielny od goc 1!

Poszukujemy 
ślusarzy!

Z nający się na  m aszynach 
rolniczych m ają pierw szeń­
stwo. Hofherr-Schrantz-Clayton- 
Shuttleworth Tow. Akc., Kraków, 

ul. Krótka 1.

Potrzebny lektor
n a -3  godziny dziennie. P ise­
m ne zgłoszenia po dzień 31 
b. m. włącznie do Działu in- 
seratow ego „N aprzodu”, ul. 

Gołębia 2.

PANNA
w łńdająca językiem  pol­
skim  i niem ieckim , piszą­
ca n a  m aszynie i stenogra­
fująca po polsku i po n ie­
m iecku, z ukończonym 
kursem  buchaltery i poje­
dynczej, poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia w banku 
lub przedsiębiorstw ieprze- 
mysłowem. Łaskaw e zgło­
szenia pod J. B, do b iu ra  
ogtoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. Gołębia L. 2.

jĘRRY<
C entrala am erykańskich
urządzeń biurowych

dla  Galicyi, Bukowiny 
i  K ró le s tv /a  Polskiego

Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością

K R A K Ó W ,
UL. FŁORYAŃSKA L. 28.

C enniki n a  żądanie 
darm o  i  opłatn ie .

Panna inteligentna z dobrego 
dom u poszukuje zajęcia 

w sklepie lub też jako bona
do dziecka. Łask. zgłoszenia 
ul. K rupnicza 16, I. p. Liga 
kobiet pod O. G.

Znakomite instrumcnta muzyczne
po najtańszych cenach fa­
brycznych dostarcza dom 
wysyłkowy instrum entów  

muzycznych

M A N N S K O N R A D
c. I k. nadworny dostawca 
w Br(lx, Nr. 1295, Czechy.
Skrzypce wielkości 4/4 K 
6'50, 7'20, 8"20. Smyczek 
K —-90. 1-10, 2-—. Har- 
m onije K o'30, 5 '—, I I -—, 
H arm onijki ustne K —'60, 
—•80, 1 - - ,  1-40. Cytry, 
okaryny, k larnety , gram o­
fony w wielkim wyborze 
w moim głównym katalo­
gu, który  każdem u darmo 
i opłatnie przesyłam . Wy­
sy łka za pobraniem . Bez 
ry zy k a ! W ym iana dozwo­

lona.

K artk i korespondencyjne
z fotografią

iii i io  (J i “)

Wszelkie naprawy
okularów  i cwikierów, w sta­
w ianie szkieł i t. p. w ykonuje 
najstaranniej, tanio i szybko

H. NSEMETZ
o p ty k  i m e c h a n ik  w K ra ­
ko w ie , u l.  K a rm e lic k a  15.

oficera Legionów Polskich l. bryg. 
p o w ie s z o n e g o  p rz e z  M o s k a li w  P ilz n ie  7 lu te g o  1915

»  wyszły z druku
i są do nabycia w A dm inistracyi „Na­
przodu", Kraków, ul. D unajewskiego, 
w Lidze Kobiet, Kraków, plac Ma- 
ryack i 1. 9, oraz we w szystkich więk- 
:: szych sklepach z widokówkami. ::

CEffH 1© M L
= =  Odsprzedawcom  znaczny rabat.

WIEDEŃSKIE BIURO 
domu spedycyjnego

I.
mieści się obecnie

I. W ipplingerstrasse 24.

A g e n to m  i domokrążcom
nadarza się sposobność zaro­
bienia dziennie 30 do 40 kor. 
przez sprzedaż nowego arty ­
kułu, w każdym  dom u łatw e­
go do zbycia. Bliższe szczegó­
ły : ADOLF 0PPENHEIM, Iwor, 

Ostrawa, ul. Mostowa 13.

m & im  m m z  z a j s ic ie :
Karbownicy, kowale, l^śni, stelm achy, ślusarze, to ­
karze, stolarze, fornale, masarze, cukiernicy, pisarze 
ekonomiczni, aspiranci do apteki, chłopcy kom i­
niarscy, lokaje, ogrodnicy, koszykarze, retuszerki, 
furm ani, betoniarze, pomocnicy handlow i, bedna­
rze, m onter gazowy, maszyniści do Jobom  obili i na­
rzędzi rolniczych do dworu, bony, pokojowe, gu­
w ernerzy, Niemki, kucharki dw orskie, ekonom i ka­
walerzy, sługi do wszelkich zajęć na prowincyę, la ­
boranci do aptek, m onter do pługa motorowego, 
introligatorzy, fryzyerzy. buchalter kaw aler na wieś, 
m agister farm aeyi, panna pisząca doskonal-' na  m a­
szynie. P rze sz ło  s to  w o ln y c h  p o s a d  i m ie js c !

Biuro Bronisława Krasieksege
KRAKÓW, UL. GO ŁĘBIA  L. 16.

Już z całej Galicyi wyparto wroga.
Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują sśą nowe stosunki 
: handlowe i przemysłowe. :

Pewnych i dokładnych infortnacyi o s to ­
sunkach osobistych i kredytowych ud&ieia 

szybko i dyskretnie
Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA
Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul. Brackiej).

@OTOUTA POŚCIEL
POWLECZENIE, B IE L IZ N A ,

; G O T O W E  S U K N IE  KAŻDEGO 
R O D ZA JU  L U B  T E Ż  MATERYE 
N A  S U K N IE  D O B R E  i TANIE.

tC O U Z Y ST fli RESZTKI
S T A L E  D O  ZBYCIA. 

R O Ż N E G O  R O D Z A JU  PR O ­
D U K T Y  R O L N E , SZC Z EG Ó L­
N IE  SU R O W A  W E Ł N Ę  STRZY­
Ż O N A , D R Ó B , M IĘ S O  ETC. 

NABYWAJA

S S S I .  RSICHAKT
D O R N B IR N , T Y R O L -W O R A R L B E R G .

Przewóz mebli we wozach meblowych
SPEDYCYE
tow arów  dla eksportu  lub im portu d o  !u b  z

Galicyi i Bukowiny
:: jakoteż do okupow anych miejscowości ::

Król est wa P o l s k i e g o
włącznie z odpraw ą cłową i graniczną, przej­
ściowe zamagazynowanie, in terw encyaw  osią­
gnięciu zezwolenia na przywóz, przewóz lub 

wywóz przyjm uje firm a

GOLOLUST i SKA w KRAKOWIE
jakoteż ponow nie już otw arte zastępstw a

w Szczakowej (Granicy) 
w IMadbrzeziu (Sandomierz)

stacya portow a Wisły.

Z korospondencyą i zapytaniam i uprasza się zw racać do 
K rakowa lub Szczakowej.

W y d a w c a  : Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a je w s k ie g o  5  (T e le fo n  1310).


